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.Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn ' s i :
tak w m iejscu 

jaki z przesyłką pocztową
roczDie 6 zł. — ct.
półroczn ie  3 „ — „
kwartalnie 1
m iesięczn ie  —

Numer pojedynczy 7

50
55

Ct. Biuro redakcyi w kamienicy pł Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczore^-^^^" _

W  j j j g j

Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschód sten Zachód, -
W czwartek 3. Heliodora Jułyana M. 4 g. 7 g. 50 m.

"W piątek 4. Józefa Kalas. Jewsewya Jep. 4 g. L2Cm. 7 g. 56 m.
W sobotę 5. Filomeny P. Ahrypiny 4 g. 7 g. 56 m.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ier­
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca sie. 
Listów nietrankowanycn 

nie przyjmuje się.

Odmiany księżyca i domniemany stan 
powietrza.

Przegląd polityczny.
Przem yśl ,  d. 2 . l ipca 1890

Z C ieszyna d o n o s z ą ,  iż p rz y  d o k o n a ­
n y c h  w y b o ra ch  se jm o w y ch  zw ycięży li k a n ­
d y d ac i  p o lsc y ,  dzięki sojuszowi za w a r te m u  
m ię d zy  k a to l ik a m i a  ew ange l ikam i .  Z u z n a ­
n iem  i z a d o w o len iem  w itam y tę  w iadom ość .  
Z w ycię s tw o  k a u d y d a ió w  po lsk ich  oddzia ła  
n iew ątp liw ie  ko rzys tn ie  na ca łe  ta m te js '” ' 
sp o łe cz eń s tw o  polsk ie ,  k tó re  się  te raz  je ­
szcze silniej sk up i ,  a tern sam em  sku tecz­
niej b ęd z ie  m ogło  dalej p o ż y te c z n ą  ro zw i­
jać  p racę .  W e  w szys tk ich  o k ręg a ch  w y b o r ­
czy ch  wyszli k an d y d a c i  po lscy .  M ianowicie  
w ybran i zostali  pp. ks. Ig n ac y  Ś w ieży ,  p o ­
seł do  R a d y  p a ń s t w a ; Je rz y  Cienciała  z 
M is trzow ie  ; b .  p o se ł  do  R a d y  pańs tw a p re  
zes  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  Dr. Ja n  M i­
ch e jd a  a d w o k a t  c i e s z y ń s k i ; w reszc ie  p. 
H ru b y .

D on ies ien ia  p ism  1 iem ieckich ,  ja k o b y  
m in is te r  w ojny  V e rd y  d u  V e rn o is  p o d a ł  
się już do  dym isyi,  okazały  się p rz e d w c z e ­
snymi, m in is te r  bow iem  miał kilku posłom  
p a r la m e n tu  ośw iadczyć ,  że te g o  d o tą d  nie 
uczynił. U w a ż a ją  je d n a k  w Rerlinie  s t a n o ­
w isko  jego za s tanow czo  zachw iane ,  a  u- 
s tą p ie n ie  j e g o  ty lk o  za k w e s ty ę  czasu , 
k tó ra  je d n a k  p o z o s ta n ie  m oże  aż  do  p o ­
w ro tu  ce sa rz a  n ie ro z s trzy g n ię tą .

W  Izbie w yższe j  ośw iadczy ł  iSalisbu- 
ry , iż n ic nie wie o n iezadow olen iu  w śród  
lu d n o śc i  H e lg o lan d u  z p o w o d u  o d s tą p ie n ia  
w yspy  tej N iem com . A ngie lsko -n iem iecka  
k o n w e n e y a  p o d p isa n a  zos tan ie  za k ilka dni 
i w raz z o d n o śn y m  bilem p rze d ło żo n ą  p a r ­
lam en tow i .  P o p rz e d n ie  om a w ian ie  tej s p r a ­
w y  nie je s t  p o ż ą d a n e .

M ow a k ró la  Milana na bank iec ie  dan y m  
przez  p ro fe so rów  u n iw ersy te tu  b e lg ra d z ­
k ieg o  m ia ła  w yw ołać w rz ą d o w y c h  ko łach  
se rbsk ich  w ie lk : : rozd rażn ien ie .  Z araz  na 
d rug i dzień  odby ła  się r a d a  m in is te rya lna,  
n a  k tóre j p o d  w p ływ em  p ie rw sz e g o  w ra ­
żenia m iano  pow ziąć  zam ia r  p o s tą p ie n ia  
sob ie  z k ró lem  bez wszelkich w zględów  na 
j e g o  o so b ę  i wydalić  go  n a w e t  z kraju, 
je ś l iby  się miał w daw ać  w d a lsze  manife- 
s ta c y e  po l i tyczne .  W ia d o m o ś ć  ta  w y m ag a  
oczyw iśc ie  je szcze  s tw ie rdzen ia ,  ale już z 
sa m e g o  ro zp u sz cz an ia  p o d o b n y c h  wieści 
wynika, że się  w S erb i i  p rzec iw ienstw a 
po l i ty cz n e  z a cz y n a ją  m o c n o  zaos trzać .

W  p ras ie  rządow ej zaczyna ją  się znów 
po jaw iać  w ycieczk. p rzec iw  Anstry i,  da leko  
u m ia rk o w a ń sz e  u sp o so b ien ie  okazu je  się 
j e d n a k  w reszcie  p ra sy .  P o d o b n e m  u m ia r ­
ko w an iem  odznacza ły  się tez n a ra d y  na 
z g ro m a d ze n iu  k u p c ó w  serbsk ich ,  k tó re  się 
o d b y ło  w niedzie lę .

K s iążę  F e r d y n a n d  w yjechał z W i e ­
dn ia  w n iedzie lę  z rana  i s ta n ą ł  w ieczorem  
w K arlsbadzie ,  gdz ie  z zach o w an iem  ści­
s łego  tncoymto  p rze b y w a ć  będz ie  p o d  n a ­
zw ą h ra b ie g o  M urany.

W  k o ła ch  p o l i tycznych  kons tan tyno-  
p o lsk ich  ob ie g a  w ;eść, że  P o r ta  miała za 
m ia r  zap roszen ia  S tam b u ło w a  do  K o n s ta n ­
ty n o p o la ,  w celu  b l iż sz eg o  p o rozum ien ia  
się  z nim w p o ru szo n y c h  sp raw ac h ,  odstą- 
p iłą  je d n a k  od zam iaru  te g o  po  o d e b ra n  u 
w iadom ości o nag łym  wyjeżdzie księcia 
F e rd y n a n d a .  O  rozg ła szanym  przez  n iek tó re  
p ism a zam iarze  wysłania okóln ika do m o ­
ca rs tw  eu ro p e jsk ich  nie w iedzą nic w K o n ­
s tan tynopo lu .

W  kw esty i kośc ie lnej bułgarskiej ma 
P o r ta  być sk łonna  do  w sze lk ich  m ożliw ych 
koncesyj,  w kw estyi uznania  księcia F e r ­
d y n a n d a  zaś zasłania się trudnośc iam i ,  k tó ­
re za n ie p rz y zw y c ięż o n e  uw aża.  Z razu  by ła  
sk łonną  P o rta  d o  w ysłan ia  p rz y n a ;mniej 
kom isarza  do  Zorii, zan iecha ła  j e d n a k  za­
m iaru  te g o  skutk iem  p e rsw az y j ,  w yszłych 
z p o se ls tw a  rosy jsk iego .

Zwłoki P an icy  p o c h o w a n e  zos ta ły  w 
s o b o tę  w obecnośc i  pozos ta łe j  p o  n im żony  
i kilku k rew n y ch  n a  cm en ta rz u  miejskim. 
P rzed  spe łn ien iem  w y ro k u  pow iedzia ł Pa 
nica, że n ie p rzypuszcza ł  nigdy', ab y  m ógł 
być rozs trze lanym . P rzyzna ł się też  do tego, 
że ty tu ł  w łasności wili, k tó rę  posiada ł ,  był 
p o d ro b io n y  i p rosił  aby  go  unieważnić. 
N ajm łodsze dziec ię  sw o je  po lecił  op ie ce  jego 
ojca ch rz es tn e g o  księcia B a t tenbersk iego .

W  Zofii p rzy p u sz cz an o  pow szechn ie  
że k s ią żę  F e r d y n a n d  ułaskawi P an icę .  P o d ­
p isan ie  w y io k u  n ie  w yw oła ło  j e d n a k  ż a  
dn e g o  ob jaw u n iezadow olen ia ,  tem bardzie . ,  
ż e  w os ta trnch  czasach  p rz e k o n a n o  się o 
kilku zw ycza jnych  p rz e s tę p s tw a  :h Pan icy ,  
tak ich  np. j a k  w sp o m n ia n e  p o w yże j  w y­
s tę p n e  p rzyw łaszczan ie  sob ie  wili.  P rz e w a ­
żna w iększość opinii publicznej zgadza  się 
z tern, że d la dan ia  p rzy k ła d u  należało 
p rz y s tą p ić  do  spe łn ien ia  w yroku , a gdzie  
się o d ez w ą  g łosy ,  że  m o ż n a  go  by ło  u ła s ­
kaw ić, to  ty lko  z d o d a tk ie m  : „i p o z o s ta ­
wić w zgardz ie  publicznej.*

Przem yśl 2. lipca 1890
W krajach ludzkości jeszcze noc głucha — 
Żywioły clięci jeszcze są w wojnie.

To, czego nieśmiertelny Adam nie 
mógł za życia osiągnąć, czego pragnął 
za swego tułactwa całym ogniem serca 
miłującego ojczyznę i całą wielkością 
duclia w ieszczego, ziści się w dniu 
4. lipca roku 1890. Szczątki najwię­
kszego z synów ojczyzny powrócą do 
Polski i król ducha spocznie na W a­
welu obok sław nych królów i wielkich

wodzów. M łodzieży naszej zawdzięcza­
my, że ten, który wsławił Polskę i 
udowodnił światu, iż duchowo stoimy 

, na równi z resztą ucywilizowanych na- 
; rodów, sen wieczny śnić będzie w oj- 
1 czyźnie. M łodzież nasza mimo prze­
szkód, o których dzisiaj, aby nie kłó­
cić ogólnej harmonii, wspominać nie 
będziemy, urzeczywistniła przecież o- 
gólną wolę narodu, a jej przedstawiciel 
przemówi także nad trumną kryjącą 
w swem wnętrzu relikwie męczenniiika 
myśli.

W ięc wraca wieszcz nasz, wraca 
Adam M ickiewicz do ukochanej Polski. 
Wracającego powita kraj cały bez ró­
żnicy wyznania, wieku, płci i stanu, 
powita nietylko Polska, lecz cała Sła- 
wiańszczyzna, gdyż jako Polak praw­
dziwy kochał on także całą brać sia- 
wiańską. Ten moment właśnie, że nie­
tylko Polska sama kupi się około ryd 
wanu Mickiewicza uważnmv za najwię­
cej znaczący w uroczystości krak w- 
sk ie j , gd yż wieści nam, iż skarga  
Adama zawarta w ostatnim ustępie 
„Ody do młodości":

W  krajach ludzkości jeszczo noc
[głucha —

Żywioły chęci jeszcze są w wojnie.
może już dzisiaj nie jest na czasie, że 
w krajach ludzkości, w krajach sla- 
wiańskich pierzcha powoli zamęt i noc 
spaczonych pojęć, że żywioły, które 
stawały przeciw sobie, przylegają po­
woli do siebie i że Polak, Rusin i Czech 
w starym grodzie Krakusa obok zwłok 
w ieszcza wspólnego całej Sław,ańszczy- 
znie w chwili tej podniosłej przypomni 
sobie słowa :

H ej! ramię do ramienia! Spólny-
rni łańcuchy

Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,
I w jedno ognisko duchy !

Sławiańska braci, młodzieży aka­
demicka, drużyno Sokoła uprzytomnij- 
my sobie to hasło i splećmy dłonie 
do sojuszu szczepowego, do trójprzy- 
mierza sławiańskiego nad prochami 
tego, który, jak sam pow iada:

Oto miłość ogniem zionie,
W yjdzie z zamętu kwiat ducha!

Młodość go pocznie na swojem łonie,
A przyjaźń w w ieczne skojarzy

[spójnie.

Sławiańska braci, młodzieży aka 
deraicka, drużyno Sokoła, niechaj dziiń  
4. lipca 1890 podobny będzie do dnia, 
w którym runęły we Francy i mury 
bastyli i wolność rozwinęła archaniel­
skie skrzydła do lotu, a przed prawdą 
zapadły się w noc tyrania i samowola, 
niechaj dzień 4. lipca 1890

Jednem „stań się" z hożej mocy 
będzie początkiem federacyi sławiań- 
skiej; niecha j się ziści proroctwo Adama:

Pryskają nieczułe lody,
I przesądy światło ćmiące,
Witaj jutrzenko swobody.
Zbawienia za tobą s ło ń ce !

Mowa Ernesta Renana.
wypowiedziana nad zw łokam i A dam a M ickie­
wicza na cmentarzu  M ontmorency dnia  28  

czerwca b. r.

Z n a n y  uczony, członek A kadem ii  f r a n ­
cuskiej i profebor Colege de F rance ,  w ypo­
w iedz ia ł  nad  zw łokam i Mickiewicza n a s tę ­
pu jącą  mowę w imieniu Collćge d e  F ra n c e '

„P an o w ie !  D zięku ję  W a m  w imieniu 
College de Frurce  za to, że  pozwoliliście nam 
przyłączyć się do waszej uroczystości,  p o d ­
ję te j  w sz lachetnym  zam iarze o d d an ia  ojczyź­
nie szczątków w ij lk ie g o  cz łow ieka ,  k tó r e ­
go P o lsk a  nam pożyczyła i k tó rego  dzisiaj 
nam  odbiera . T o  słusznie.

„N asze K olleginm , za łożone  wcelo ba­
dan ia  na tn ry  i w y jaśn ien ia  za pom ocą  ję z y ­
ków  i li teratur ,  w olnego geniuszu  ludów, 
je s t  niby w spó lną  areną  duchów, gdzie w szy­
scy się sp o ty k a ją .  C ia ła  do nas nie należą .  
Z ab ierzc ież  więc drogie  szczątki,  k tó re  n ie­
g d y ś  ożyw ia ł  geniusz. A dam  Mickiewicz nie 
opuszcza nas cały .  Pozostanie z ,;ami je g o  
umysł, jego  pamięć. Nasze s ta re  sale za ­
chow ują  oddalone  echo j e g o  głosu. K ilku  
żyjących jeszcze z tej epoki bohaterskie j 
może nam  powiedzieć, ile upojenia, ile u- 
roku, ile czaru iące j  potęgi m ia ło  je g o  słowo. 
Splecione w własnej tró jcy  z dw om a innym i 
imionami, k tó re  są nam drogie, z imieniem 
M icheleta i Q u ine ta ,  imię M ickiewicza  stało 
się d la nas  sym bolem , n ierozdzie lną częścią 
naszej daw ne j  c h w a ły  i naszych daw nych  
radośc i.

„To d la  tego, że W asz s ław ny  ro d ak  
panow ie po s ia d a ł  p ierw szorzędną zaletę, za 
pom ocą której panu je  się n ad  sw ą epoką,

H flM A  B O ł U H I T A E
Powieść z francuskiego 

A lf o r s a  D a u d e t ’a.
31;    (C- .(1)

—  Ileż c ó re c z k a  pani liczy la t i k iedy  
w stąp iła  do  te a t ru  ?

—  O b ec n ie  m a  l 6 lat, a  s c en ę  zna 
od urodzen ia ,  g d y ż  jej o jc iec  był d y r e k to ­
re m  te a t r u  „F o lies-B ordela izes* .

—■ T a k ,  je s tem  dzieckiem  sceny  I — 
d o rzu c i ła  A lic y a  p o k a z u ją c  dw a  rzędy  z ą b ­
ków  b ia łych  jak per ły .

— Alicyo nie zapom ina j się.
—  Nie k arć  pani córki,  bo  z tą  s w o ­

b o d ą  jest jej do  tw arz y .
N u m a  p o p ro s i ł  A l i c y ę ,  aby  usiadła  

o b o k  n iego ,  pochw a li ł  jej zam iary ,  je j  sm ak  
i ch ę ć  p o rz u c e n ia  o p e r e tk i ;  zauw ażał p rzy  
te m ,  iż m u z y k a  p o w aż n a  w y m ag a  p racy  
w y trw a łe j  i długiej nauki.

—  P a n ie  m in is trze !  — zaw ołała  A l i ­
cya, — je s te m  b a rd z o  p i ln ą  i ćw iczę się 
c o d z ie n n ie  p rzez  dw ie  g o d z in  z m o ją  n a ­
u cz y c ie lk ą  p .  V an te rs .

—  Z  p a n ią  V a u te r s?  W y b ó r  b a rdzo  
szczęśliw y, b o  p an i  V a u te r s  p o s ia d a  d o b rą  
m e to d ę .  N a d  czem  p ra c u je  pan i o b e c n ie ?

A lic y a  p o d a ła  m in is trow i zw itek  nót,  
k to ry  t rzym ała  w ręku.

— W a le c  z „ M ire i l l e " . . . . p iosnka 
Magali. . . . m e lodya  rodzinna .

N um a p rzy m ru ży ł  oczy  i znacząc  tak t  
g łow ą  z a n u c i ł :

O  Magali m a bien  — aimóe,
F u y o n s  to u s  d e u x  sous  la  ram óe ,
A u fond  du bois s i l e n c ie u x . . .

L a  nuit  su r  nous ć ten d  ses voiles
E t  te s  b e a u x  y e u x  .....................................

w p ad ła  A licya .
V o n t  faire piilir les e to  les .
D o k o ń c z y ł  N u m a  pe łnym  g ł o s e m ;
—  Czekaj p an ,  m a m a  będzie  nam  

to w arz y szy ć  na  fortep ian ie!
A licya  w - ta ła  z k a n a p y ,  o tw orzy ła  

fo rtep ian  i posadziła  p iz e d  nim m a tkę .  
N u m a  za w ac h a ł  się  i za s tanow ił  przez  chw ilę  
na tem , c z y  jem u  jako  m in is trow i w y p a d a  
śp iew ać  w duec ie  z m a łą  B ache l le ry .  A  je ­
śli ich k to  po d s łu ch a  ? Ba! n iewielka rzecz ,  
w sz a k ż e  od  dni t rzech  już  o d b y w a ją  się 
ciągłe p r ó b y  m uzy cz n e  w sali. —  Zaczęli.

S to jąc  o b o k  siebie , śp iew ali z je d n y ch  
nu t,  a m a m a  B ache lle ry  tow arzyszy ła  im 
na fo rtep ian ie .  Czoła ich d o ty k a ły  się p r a ­
wie, a oddech  łączy ł w nucie  n am ię tnego  
śp iew u. N u m a  zapalił s ię  i ro zp o śc ie ra ł  r a ­
m iona  p rz y  w ysokich to n a ch ,  po n ie w a ż  je ­
d n a k  od kilku la t  z p o w o d u  za jęć  p o l i t y ­
cz n y ch  śp iew  zan iedbał,  b rzm ia ł  g łos je g o

sz o rs tk o  i ch ro p o w a to .  M im o to, cieszył 
się i sp raw ia ł  m u ten  d u e t  z dz iew częc iem  
wielką p rzy jem ność .

O czyw is ta ,  że  R o u m e s ta n  zapom nia ł  
o b iskup ie  z T u l le  i zg ro m adzone j  wyższei 
radz ie  szkolnej ,  k tó re j  cz łonkow ie  czeka jąc  
na m in is tra  nudzili się, śm ier te ln ie  pozie- 
wając p rzy  z ie lonym  sto le.  R az ,  czy  dwa 
razy  ukaza ła  się we d rzw iach  sali b lada  
tw arz  od źw ie rn eg o  i b rz ę k n ą ł  d y sk re tn ie  
s reb rn y  łańcuch  zaw ieszony  na szyi te g o  
d ign itarza .  S ługus  zn ika ł  w idząc mini­
s tra  śp ie w a ją ce g o  w duec ie  ze śp ie w ac zk ą  
m ałego  te a t r z y k u  p rzedm ie jsk iego .  N u m a  
p rzes ta ł  być  m in is trem  i p rzem ieni ł  s ię  w 
za k o ch a n eg o  koszykarza  m iz d rząc eg o  się 
do  za lo tne j  Magali . A lic y a  o d d aw a ła  zn„ 
kom io ie  p a r ty ę  Magali. P ierzchała  p rzed  
n a ta rc z y w y m  k o c h a n k ie m ,  d rażn iła  go  w e ­
sołym  u śm iec h em  i p rzyc iąga ła  do  s iebie 
ogn is tem  spojrzen iem , aż  wreszc ie  p o k o n a n a  
upad ła  w o tw a r te  ram iona  u lub ionego  i z ło ­
ży ła  sw o ją  g łow ę na je g o  ramieniu.

G d y  śp iew  us ta ł  p rz e rw a ła  m a m a  B a ­
ch e l le ry  c iszę  w o ła ją c  z p r z e s a d ą :

— C o za g łos pan ie  m inis trze ,  co  za
głos  !

—  śp ie w ałe m  c z ę s to  za la t  m ło d y c h ,— 
odpow iedz ia ł  N u m a  p o d c h le b io n y ,  ud a jąc  
sk ro m n e g o .

— Pan ie  m in is trze  śp iew asz  p a n  m a

gnen if i iąuem ent . . . .  Nie p ra w d a ż  m o ja  d io g a  
że p. L a p p a r a  nie m o ż e  z p a n e m  m in is trem  
w y trzy m a ć  p o rów nan ia .

A l ic y a  zwijając nu ty  wzruszy ła  ty lko  
ram ionam i na  znak, że podz ie la  z a p a t ry ­
wania m atki.

R o u m e s ta n  n ie sp o k o jn y  z a p y ta ł :  —  
W ięc  p. L a p p a r a  śp ie w a  także  ?

—  O d w ied z a  nas czasam i i w tedy  
śp iew a w duec ie  z A licyą .

W  tej chwili zd ecy d o w ał  się nareszc ie  
odźw ie rny  wejść do  sali i p rz y p o m n ie ć  p. 
m in is trow i ob o w iąz k i  urzędu.

— P rzy jdę  n a t y c h m i a s t . . .  o d b u rk n ą ł  
N u m a  i zwrócił się k u  A licyi z m m ą  w y ­
niosłą, ab y  jej dać  d o  zrozum ienia ,  jaka  
p rze p aść  dzieli, m in is tra  od  p o d w ła d n e g o  
u rzędn ika .

— Pani ta le n t  zasługuje na poparc ie .  
Z a p ra s z a m  p a n ią  do  w spó łudz ia łu  w k o n ­
ce rc ie  n iedzie lnym.

—  C o za szczęśc ie  . . .  zaw ołała A licya 
i p o d s k a k u ją c  j a k  dz iecko  rzuciła się Nu- 
m ie  n a  szyję.

—  A l i c y o ! . . . .  A licyo  ! . , .  . k a rc i ła  
m a tka .  A licya  od p o w ied z ia ła  u śm iec h em  
na ten  w y k rz y k  zg rozy  i p ob ieg ła  przez  
sa lę  i n a s tę p n e  p o k o je  m a le jąc  i znikając 
w oddaleniu .

(C. d. n.)
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pos iada ł  tę szczerość, to bez in teresow ne n- 
niesienie, k tó re  sp raw ia ,  że nic czynimy, 
nie m ów im y i nie p iszem y te g o ,  czego 
chcemy osobiście, lecz pow tarzam y ty lko  za 
głosem  geniuszu, k tó ry  m a niby po za nami 
sw ą  egzystencyę.  Geniusz te n  to p raw ie  za­
wsze duch epok i ,  ten wje«HHe„pbory, k tó ry  
c.bce, by pieszczono jeg<)*^rTOj£Siy silnem 
dźw ięcznem  słowemdjińji gorączkę.
Ton geniusz to ta k ż e - r a s ^ J S S p n ię t i z n y  głos 
jirzodków i krwi. M ic k ie w its  posiadał te 
d w a  w ielk ie źród ła  natchn ien ia .  P a n i  Sand  
od pierwszej chwili zrozum iała  geniusz Mic­
kiewicza, bo spostrzeg ła  w yraźnie ,  że se rce  
to odczuwało w szys tk ie  nasze rany, że w szy ­
stk ie  nasze  w strząsn ien ia  p rzysp ieszały  je g o  
bicie. C hw a ła  Daszego wieku ua  tem polega, 
że chcia ł urzeczywistnić niemożebne, rozw ią­
zać n ie rozw ik łane .  C hw ała  mu za to !  Ludzie 
czynu, k tó rzyby  chcie li  u rzeezyw is tu ić  bez­
m iar  tego p rog ram u , wszyscy okażą  się bez­
s i lnym i; lud /ie  ch łodn  go ro zsądku  do jdą  
ty lko  do sprzeczności. -Poeta zaś, poeta ,  
k tóry  nie w ątp i ,  k tóry po każdej  klęsce 
z now ym  zap a łem  i z now ą siłą  b ierze się 
do dzieła, nie zb łądz i n igdy . T a k im  był 
Mickiewicz. M iał w sobie źródło  wiecznego 
od rad z an ia  się. D ozna ł on najw iększych  u- 
dreczeń, ale nigdy nie rozpaczał. J e g o  nie 
zm ącona  w iara  w p rzysz ło ść  pochodziła z 
pew nego rodzaju g łębok iego  i n s n n k t u ,  i  
czegoś, eo jest w nas  i co p rzem aw ia  do 
nas  silniej od smutnej rzeczywistości:  to duch 
przeszłości, zespolenie się z tem, co nie n- 
m iera .  Ludzie silni i potężni są ci w łaśn ie ,  
w k tó ry ch  w cie la  się w ten  sposób sumienie 
p o w sz e c h n e ;  s p e łn ia ją  oni sw e ludzk ie  p rze­
znaczenie  t a k ,  jak p racu je  m ró w k a ,  jak 
pszczoła miód zbiera.

„W yszed łszy  z tego ludu rasy  ary jsk ie j ,  
najbardzie j  konse rw atyw nego  w p rze ch o w y ­
w aniu  pierwotnych obyczajów ku ltu ry  po­
gańsk ie j ;  w yszed łszy  z p lem ienia l i tew skiego, 
k tó re  sw ą  m ow a, po g o d ą  sw ego  um ysłu  i 
pow ażną  e ty k a  najlepiej r e p re z e n tu je  n a ­
szych uczciwych i pow ażnych  p rzodków , — 
Mickiewicz pi łączony  b y ł  z d aw n y m i w ie­
kam i węzłami ta jem niczego  obcow ania ,  które 
czyniło go wieszczem przeszłości. W ierzy ł 
w swe p le m ię ;  w ie rzy ł  p rzedewszystkiem  
w boskiego d u ch a ,  o ży w ia ją ce g o  wszystko, 
co tchnie życiem i przez chm ury  w idział 
św ie tn ą  przyszłość, k ie d y  ludzkość ukoi swe 
c ierp ien ia .  T e n  w ielki idealis ta  by ł  wielkim 
p a t r y o t ą ; ale p rzedew szys tk iem  był on w ie­
rzącym . A wiadomo, że is totnym powodem 
w iary  w n ieśm ierte lność  są m ęczennicy ,  to 
też je g o  w yobraźn ia  ja sn o w id zą ca ,  na tchn io ­
na uderzen iam i jego  se rc a ,  wpajała w eń 
przeświadczenie ,  że nie na  darm o  ludzkość  
ty le  p racow a ła ,  nie napróżno  c ierp ia ły  ofiary.

„D latego to ośw iecone społeczeństwo 
f rancusk ie  tak  chętnie  przyję ło  ten wielki 
i szlachetny umysł,  spok rew n iło  go  z tem, 
co miało najdroższego, zrobiło  go, p raw ie  
n ie  p y ta jąc  go o to, członkiem tryum wiratu  
za  w olność  i przeciw ko źle zrozum ianej re- 
ligii. K ie d y  geniusz słowiański zdoby ł swe 
miejsce w szeregn geniuszów narodow ych 
jakie b ada  n a u k a ;  k iedy postanowiono za­
łożyć k a te d rę  ję z y k ó w  i l i t e ra tu r  słow ian 
skieb, w tedy  ludziom, którzy k ierow ali w ów ­
czas o św ia tą  F r a n c  i p rzysz ła  m yśl śm iała  
i l ib e ra ln a  —  m yśl pow ierzen ia  tej ka ted ry  
Mickiewiczowi. Poeta ,  człowiek, który od 
zw ierc ied la  dnszę ludu, zna  jego  legendy, 
m a  wieszcze widzenie je g o  przeszłości,  w y ­
d a ł  się odpow iedniejszym do zaięcia tej k a ­
t e d r y ,  niż e ru d y t  g a b in e to w y ,  pracu jący  
j e d y n ie  nad  książkam i. B y ła  w tem  s łu ­
sz n o ść :  zielona ł ą k a  kw iecista  m a wyższość 
nad  suchym  z ie ln ik iem , k tó ry  je s t  ty lko  
bladem w spom nieniem  życia. P ierw sze w y ­
k ład y  Mickiewicza są  praw dziw ym  sk a rbem  
oryg ina lnych  dat. odnoszących się do s ta ­
roży tnych  dziejów rasy s łow iańskie j,  k tó re  
profesor w y k ła d a ł  n iby  erudyt,  a  za razem  
odczuw ał,  jako  człow iek ludu.

„O bw in iono  go, że w yszed ł z z a k r e ­
ś lonego  p rogram u. O, j a k ż e  trudno  utrzy­
m ać się w ogran iczonym  zakres ie  gdy je­
steśm y upojeni n ieskończonością 1 Dumni 
jesteśmy z niego, z tak iego  jak im  był ze 
swymi śm iałym i p roroc tw am i,  z w ezb rsnem  
sw ym  uatchm eniem , z sz lachetnem i z łu d ze ­
n iam i w ieszcza ;  i chociaż d e k r e t  urzędowej 
nomiDacyi Mickiewicza zos ta ł  odroczony ze 
w zględów po li tycznych ,  wpisaliśmy jego 
iinię Da m arm urow e tablice, za w ie ra jące  n a ­
zw iska naszej starszyzny. Miał on zresztą 
za sobą najlepszy d e k r e t :  z a p a ł  publiczności

„Z  gośe ionej ziemi, w k tó re j  spoczy­
w a ł  przez 35  lat, przeniesiecie go do w asze­
go Saint-Dćuis, do tych grobów na W aw elu ,  
gd z ie  spo c zy w a ją  wasi k ró low ie .  Spocznie 
tam wasz wieszcz obok  K ościuszk i i P o n ia ­
towskiego, je d y n y ch  członków tego p rz y tu ł ­
ku  zm ar ły ch ,  którzy  n ie byli kró lam i.  Obok 
tych ,  którzy  walczyli m ieczem , złożycie na  
tchn ionego  poetę, k tó ry  zna laz ł  wyraz d la  
waszego geniuszu go re ją ce g o  i silnego, dla 
waszych w y tw o rn y c h  legend , d la  w szystkb - 
go co w as nnosi i pociesza, co łzy  w yciska  
i śmiech budzi. D ajec ie  św ia tu  wielką lekcyę 
narodow ego  idealizmu, obwieszczacie, że 
n a ród  jest istotą duchow ą,  że posiada on 
duszę, k tó rą  nie da  się u jarzm ić zapom ocą 
środków, u ja rzm ia jących  ciało.

„W ielki i s ław ny  to w arz y szu !  Z  k r ó ­
lewskiego  grobu, j a k i  zgotowało ci uwiel­
b ie n ie  ro d a k ó w ,  wspominaj F r a n c j ę .  Bie­

d n a  F r a n c j a  nie zapom ina n igdy ,  b ądź  tego 
pew ien T o ,  c> r az  pokocha ła ,  kocha  zaw ­
sze. Czemu p rzy k la sk iw a ła  w T w y ch  słow ach , 
temu p rzy k la sk iw ać  będzie .  K a te d rę ,  k tó rą  
Ci raz ofiarowała, o d d a  Ci k iedyś wolniej,  
sza . W ys trzega łe ś  się m 'p o m in ą ć  zby t  czę­
sto z tej ka tedry  o zw yc ięs tw ach ,  ale m ia ­
łe ś  s łow a z serca p tyuące ,  w y k ła d a ją c  obo 
wiązki zwyciężonych.

„Idz, drogi cieniu, do ch w a ły ,  k tó  ą 
sobie za s łuży łeś .  P ow racai ,  wśród ho łdu lu 
dów, na  łono tej o jczyzn ' ' ,  k tó rą  ta k  uko 
cbałeś. N asza am bieya ogranicza się do je­
dnego ty lk o :  p ragnę liśm y , by uad T w y m  
grobem  było po« u dz ianem , że by łeś  je­
dnym  z naszy c h :  chcieliśmy, by wiedziano 
w przysz łe  Polsce, że w chwilach ciężkiej 
próby była F runeya  liberalną, by Cię przy­
tulić, by Cię czcić i kochać."

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.
R ada gm inna  m iasta  Z a to ra  wraz. a 

wydziałem Czytelni Zatorskiej uchw aliła  na 
uroczystość Mickiewicza w ysłać  do K rakow a 
delegacyę ,  z łożona z kilku  członków.

R ada pow iatowa wielicka weźmie u 
dzia ł  w uroczystości M ickiewiczowskiej w y ­
s tępu jąc  w pochodzie in corpore. N ad to  w 
imieniu R a d y  złożony zos tanie wieniec i w y­
słan i  będą  na  obchód włościanie.

P i lzneńska  R a d a  gm inna  w ysyła  na 
uroczystość Mickiewicza deputacyę, s k ł a d a ­
j ą c ą  się z burm is trza  T y tu sa  B ujnowskiego 
i dwóch cz łonków  R ady pp. S ta n is ła w a  Pal-  
iana  i J a n a  Jurcz.yńskiego. Miejscowa s traż  
ochotnicza zaś w ygyła  oddział z 17 cz łon­
ków wraz z k om endan tem  p. Janom  Micha­
likiem.

Dzienniki w arszaw sk ie  p rzynoszą  pro­
g ram  uroczystości z łożenia zw łok  Mickiewi 
cza w całej osnowie.

K o ła  po lsk ie  pa r lam eu tu  n iem ieckiego 
i Sejm u p rusk iego  w Berlin ie  w ybra ły  d e le ­
ga tów  na uroczystość Mickiewicza p p . :  L eo­
na  Czarlińskiego, R óżańsk iego , Brodnickiego, 
Cegie lsk iego  i ks. Zdzis ław a Czartoryskiego.

P. F ranciszek  C b e łk o w sk i  ze S m ie łow a  
w P oznańskiem  p rzy sy ła  do K ra k o w a  syna 
z wieńcem, uw itym  z liści dębu, za sadzone­
go tam  własnoręcznie przez  Mickiewicza w 
1831 r.

Polacy, zam ieszkali  na Niżu Dniepio- 
w ym , nadesła l i  do kom ite tu  nas tępu jące  pi­
sm o :  „W  obwili gdy  zwłoki A d am a  M ickie­
wicza spoczną na ziemi rodzinnej, do w spól­
nej sk a rb o n y  uczuć narodow ych raczcie 
przyjąć i dorzucić uczucia ga rs tk i  Polaków , 
za truduionych p ra c ą  ua N iżu Dnieprowym , 
jakie ku czci i pamięci o b y w a te la  poety 
niniejszem sk ła d am y * .

Sprawy miejscowe.

W sprawie szkół żeńskich na Zasa- 
niu dowiadujemy się z pewnego źródła, że ko- 
misya lokalna, złożona z c. k. inspektora szkół, 
c. k. lekarza powiatowego i c. k. komisarza po 
wiatowego, zbadawszy z polecenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej ubikacye za Sanem w klaszto­
rze PP. Benedyktynek przeznaczone na pomie­
szczenie uczennic, tudzież w mieście w kamienicy 
p. Piskorza, tak pod względem sanitarno-policyj 
nym jak i pedagogicznym orzekła, że na 1.115  
uczennic mieszczących się obecnie w obu tych 
lokalnościach pomieścić można za Sanem tylko  
402  a w mieście 145, razem 547, skutkiem  
czego przy wpisach z początkiem przyszłego roku 
szkolnego odpadnie 568  uczennic, dla których 
pomieszczenia miasto powinno się postarać o od- 
powiedne ubikacye. Przynajmniej 11 sal potrzeba, 
ażeby po 50 uczennic pomieścić. Świetnemu Ma­
gistratowi do wiadomości!

Policyft O pniowa pozostawia w naszem 
mieście bardzo wiele do życzenia. Najlepszego 
dowodu dostarczył nam na to twierdzenie ostatni 
ogień kominowy w kamienicy kapitulnej, gdzie 
przez 2 lata niewymiatano kominów z sadzy. 
Zauważyć także musimy, że w kapitulnej kamie­
nicy przeważna część pieców opala się z tak 
zwanych grub, które wbrew wszelkim przepisom 
bezpieczeństwa ogniowego, nie są zaopatrzone 
drzwiami żelaznymi tylko drewnianymi. Następnie 
musimy zwrócić uwagę magistratu na nadużycia, 
jakich się dopuszczają właściciele kamienic, kry­
tych dachami gontowymi. Dachy te mają być zastą­
pione dachami mającymi się pokryć materyałem 
ogniotrwałym, otóż właściciele pomagają sobie w ten 
sposób, że m»jąc dla koniecznych naprawek dachu po­
zwolenie na wybicie tylko kilku kóp gontów zamiast 
2, 3 lub 4 kóp gątów, wybijają po 50 , 60  i 100 k il­
kanaście kóp gątów, tak, że prawdopodobnie nigdy 
do tego nie przyjdzie, aby pstrokate i łatane 
dachy gątowe w rejonie, gdzie mają być dachy 
kryte materyałem ogniotrwałym, wreszcie raz 
znikły i spotęgowało się bezpieczeństwo ogniowe. 
Rzeczą urzędu miejskiego budowniczego jest czu­
wać nad tem, ażeby właściciele kamienic nieobchodzi- 
li tak ważnego i donośnego rozporządzenia, jakiem  
jest zastąpienie dachów krytych gątami, dachami 
pokrytymi blachą, dachówką lub ogniotrwałą te­
kturą.

Wypoczynek niedzielny, z zasady 
tylko, bo wiemy, że głos nasz jest głosem woła­

jącego na puszczy, notujemy w sprawie wypo 
czynku niedzielnego co następuje: W minioną
niedzielę wożouo po południu w czasie nieszporów 
rynkiem deski, katując przytem niemiłosiernie 
konie. Stójkowy obecny temu uie wystąpił prze­
ciw nadużyciu. —  W tę samą niedzielę tj. 29. 
czerwca br. pobijali blacharze dach na realności, 
położonej przy trakcie węgierskim, zawiadowanej 
przez niejakiego Trennera. Publiczność była tem 
lekceważeniem przepisów ustawy do tego stopnia 
oburzona, że robotników zmuszono do zaprzesta­
nia roboty, drwiącej z przepisów religijnych i 
i postanowień ustawy. Władza polityczna wobec 
tego wszystkiego milczy i toleruje nadużycia.

Smutny niamy do zanotowania
fakt. W straży ochotniezej pożarnej powstały 
kwasy, które grożą rozwiązaniem się tego Towa­
rzystwa jeśli tak naczelnictwo straży jak i to 
warzysze nie znajdą drogi do porozumienia się 
wzajemnego. Jak nam doniesiono, oświadczyło 
kilkunastu członków straży na ćwiczeniu d. 30. 
czerwca, że dopóty nie będą pełnić swoich obo­
wiązków, dopoki nie uastąpi stanowcza zmiana 
w teraźniejszym systemie prowadzenia straży. 
Na razie nie dotykamy bliżej tego bolesnego 
przedmiotu w nadzieji, że poczucie obywatelskie 
tak u towarayszy jak i u naczelnictwa wtźniie 
górę nad chwilowym rozstrojem i nastąpi zgoda 
ugruntowana na trwałych podwalinach. O ile 
nam się zdaje, byłoby zwołanie walnego zgro­
madzenia najodpowiedniejszym i legalnym, bo 
na statucie opartym środkiem.

K R O N I K A .

Przypom inam y, ie  kiermasz odbę 
dzie tie w niedzielę dnia 6. lipca 1890  
na Zam ku w Przemyślu.

W edle okoluika D yrekcyi ruchu 
kolei Karola Ludwika z dnia dzisiej­
szego, kursować będą dla uczestników  
obchodu złożenia na Wawelu zwłok 
Adama Mickiewicza, w dniu 3. b. m. 
na linii Lwów — Kraków, oraz po u- 
kończeniu obchodu, osebne pociągi 
spacerowe, dla których dozwolone zo­
stały zniżone to jest wojskowe ceny 
jazdy. Udające się tymi pociągami na 
obchód ze stacyj na wschód od L w o­
wa położonych, lub też kolei lokalnych  
korzystać mogą również ze zniżenia,, 
jeżeli na stacyach początkowych zaku 
pią bilety bezpośrednie do Krakowa. 
Plan jazdy z Przem yśla do Krakowa 
jest następujący:

z Przem yśla  
2*58 południe 
6 ’04 po południu 
9 04 po południu

10 89 wieczór
1 1  '29 wieczór

z Krakowa 
5.45 po południu 
6 30 wieczór 
8*35 wieczór

I P 20 noc 
Bilet wojskowy tam 
na osobne pociągi.

W piątek dnia 4. lipca 1890 jako dniu 
złożenia w katedrze na Wawelu zwłok wieszcza 
A d a m a  M i c k i e w i c z a  odbędzie się w tutej­
szym kościele katedralnym o. ł. o godz. 10 rano 
Nabożeństwo żałobne, na które Rada miejska 
miasta Przemyśla P. T. Mieszkańców miasta i 
okolicy zaprasza.

Do  Kom itetu M ickiewiczow skiego
powołał p. burmistrz ks. Dra Paszyńskiego, ks. 
kan. Podolińskiego, ks. Dra Drozda, pp. Amorta 
Dra Baumfelda, Dra Czajkowskiego, Jana Do­
brzańskiego, Dra Dolińskiego, Dornwalda, Dra 
Tadeusza Dworskiego, Frankowskiego, Gamskiego, 
Królikowskiego, Majerskiego, Dra Mendrochowi- 
cza, Monnego, Dra Orłowskiego, Pepłowskiego, 
Pileckiego, Ritterschilda, Rokickiego, Dra Smo­
larskiego, Dra Tarnawskiego, Wysockiego, Za­
jączkowskiego, Dra Ziemiańskiego, Żygulskiego.

Komitet na pierwszem posiedzeniu we wto­
rek 1. b. m. ukonstytuował się wybierając prze­
wodniczącym p. burmistrza Dra Dworskiego, se­
kretarzem p. Jana Dobrzańskiego i powziął na­
stępujące uchwały: 1. W dzień uroczystości we­
źmie komitet udział gremialnie w nabożeństwie 
i rozda między lud książeczki o Mickiewiczu. 
2. Po nabożeństwie o godz. 12. uda się Rada 
miejska z burmistrzem na czele i komitet powo­
zami na ulicę dotąd traktem Lwowskim zwaną 
i tn u wstępu p. burmistrz Dworski krótkie m 
przemówieniem oznajmi zebranym, że odtąd na­
zywać się będzie ta ulica ulicą Adama Mickie­
wicza. Powozy przejadą ulicę, a podczas tego  
odsłonięte zostaną 4 tablice z popiersiem wieszcza 
i z napisami ozdobne w wieńce. 3. Urządzić na 
jednym z najbliższych dni po uroczystości w 
trzech miejscach w mieście odczyty popularne dla 
ludn o znaczenia uroczystości Mickiewicza, jeden 
z tych odczytów dla ludu żydowskiego, a o do­
starczenie prelegentów uprosić Towarzystwo peda­
gogiczne. 4 . Rozdać członkom komitetu listy dla 
odbierania datków na pomnik dobrowolnie ofiaro­

wać się mających. 6. Wybrano komisyę złożoną 
z prezydyum i z pp. Monnego, Pileckiego, Za­
jączkowskiego i Żygulskiego polecając jej, by na­
wiązała rokowania z artystami co do pomnika, 
ceny i formy takowego, a następnie pełnemu 
komitetowi z tej przedwstępnej czynności zdała 
sprawę.

Kasyno mieszczańskie i Kasa zaliczkowa 
rzemieślników i rolników wysłały do Krakowa 
jako delegatów pp. Jarolima, Janeczka, Preznera 
i Moczarskiego.

Z  W y d /,1 i ł u Sokoła otrzymujemy na­
stępujące pism o: Za pośrednictwem Szanownej
Redakcyi uwiadamiamy Wielmożnych kochanych 
Druhów naszego Towarzystwa o otrzymanem od 
naczelnika miasta W. P. Aleksandra Dworskiego 
zaproszeniu tej osnowy : „W duin złożenia zwłok 
ś. p. Adama Mickiewicza w katedrze na Wawelu 
4 . |  lipca b. r. odprawionem będzie o godzinie 
10 przed południem w tutejszym kościele kate­
dralnym obrz. łać. uroczyste nabożeństwo. Imie­
niem Rady miejskiej mam zaszczyt zaprosić na 
to nabożeństwo Szanowne Towarzystwo gim nasty­
czne Sokół." Wskutek naszego zaproszenia, umie­
szczonego dawniej w Gazecie Przemyskiej, przy­
łączyło się ośmiu członków naszego Towarzystwa 
do delegacyi, która przyjęła na siebie obowiązek 
uczestniczyć imieniem Sokoła w Przemyślu w 
krakowskiej uroczystości złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza na Waweln. Pierwszymi delegatami są 
pp. Wład. Kropiński i Dr. Tarnawski Leonard, do 
których przyłączyli się dotychczas pp. Dr. Buresz 
Alfred, Eustachiewicz Aleksander, Hemerling Ka­
zimierz (w mundurze). Krzywda Zygmunt, Pisie-

Iwicz Zygmunt (w mundurze), Reger Wacław (w 
mundurze) i Schumaclier Rudolf Razem 9 de­
legatów. Większa część delegacyi wybierze dla 
siebie nadzwyczajny pociąg wyruszający z Prze­
myśla 3. b. m. we czwartek o godzinie 2 min. 
58 po południu. Do chwili odjazdu tego pociągu 
mogą Członkowie Sokoła przyłączyć się do dele­
gacyi i w tym celu poprzednio zgłosić się u za­
stępcy przewodniczącego, który udzieli stosowne 
oznaki. Przemyśl, 2. lipca 1890 . Zygm unt Pi- 
siewicz zastępca przewodniczącego, Wludyslaso 
K ropiński sekretarz.

Krajowa Rada szkolna nie zwolniła
uczniów szkół publicznych w dzień święta naro­
dowego od nauki codziennej. Na razie wstrzymu­
jemy się od wszelkich uwag, nie chcąc obniżać 
podniosłości nastroju w chwili tak uroczystej. 
Żałujemy tylko, że nasza młodzież szkolna nie 
będzie mogła brać udziału w uroczystośei dnia 
4. b. m. Sądzimy jednak, że uroczystość będzie 
poduiosłą mimo wszelkich starań i zabiegów ofi- 
cyalnych w kierunku przeciwnym.

W ieczorek m uzykalno - w okalny
nrządzony staraniem Towarzystwa pedagogicznego 
w sobotę dnia 28. b. m. ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza, wypadł w całem tego słowa 
znaczeniu udatnie. W odczycie treściwym i pię­
knym podał p. prof. Młodzianowski interesujące 
szczegóły z życia wieszcza. Z części artystycznej 
na szczególniejszą wzmiankę zasługują chóry. „Hymn 
do Boga" (Woronicza) i „Wspomnienie Krakowa" 
(Modrzelewskiego) wykonane na dwa głosy przez 
uczniów 6 klasowej szkoły ludowej. Malcy trzy­
mali się dziarsko i odśpiewali oba utwory śmiało 
i z precyzyą. Żmudnego i trudnego zadania wyu­
czenia chórów podjął się p. .Tózet łlanula, nauczy­
ciel szkoły ludowej i wywiązał się z niego znako­
micie. W pannie Lorek, która odegrała „Fautazyę" 
(Herza) na fortepianie, poznaliśmy pianistkę obda­
rzoną dobrym smakiem muzycznym i techniką 
wykończoną. Gra panny F. Lorek jest miarowa, 
zrozumiała i wolna od wszelkiej przesady. Oklaski, 
którymi obdarzyła ją  publiczność były zupełnie 
zasłużone. Prócz tego musimy tutaj nadmienić, 
że panna F. Lorek w ostatniej dopiero chwili, 
gdy dwie inne panie uproszone przez komitet u- 
rządzający wieczorek odmówiły, przyjęła na siebie 
bez wszelkiego wahania obowiązek wystąpienia 
na wieczorku, jako prawdziwa Polka, mając je­
dynie na oku cel patryotyczny. Podnieść należy 
z uznaniem nader udałą deklamacyą panny S. 
Zaleskiej, która pó wygłoszeniu ustępu z Pana 
Tadeusza „Koncert nad koncertami" wskutek wy­
wołania po nad program oddeklamowała wiersz 
„Do matki polki" czyniąc na obecnych silne 
wrażenie. Piękna gra na skrzypcach akademika 
p. K. Maszy również znalazła powszechny po 
klask.

W ieczorek m uzykalno • w okalny
urządzony dnia 28. czerwca br. staraniem Towa 
rzystwa pedagogicznego w Przemyślu ku nczcze- 
niu pamięci Adama M ickiewicza, przyniósł czy­
stego dochodu 35 zł. 58 ct. W sumie tej wli­
czone są także naddatki, a mianowicie 10 zł. od 
Najprz, ks. biskupa Soleckiego i 3 zł, 20 ct. 
naddatków. Połowa czystego dochodu tj. 17 zł. 
79 ct. złożoną została na ręce p. Dra A. Dwor­
skiego, na budowę pomnika dla A. Mickiewicza 
w Przemyślu. — W ydział Towarzystwa pedago­
gicznego składa niniejszem podziękowanie WP. 
Dr. A. Dworskiemu, prezesowi m iasta , za bez­
płatne udzielenie sali, Towarzystwu muzycznemu 
za wypożyczenie fortepianu, p. B. Hennerowi za 
wypożyczenie biustu, pp. S. Zaleskiej F. Lorkó- 
wnej i pp. Młodzianowskiemu, prof. gimnazyal., 
J. Hanuli, W . Cyrbesowi i K. Maszy za łaskawy 
współudział. Jerzy  U arwot przewodniczący. S zy • 
mon Koczyrkiewicz  sekretarz.

Reprezentacya izrael. gminy wy­
znaniowi) W Przemyślu donosi nam, że
dnia 4. lipca 1890 o godzinie V ’/a wieczorem 
odbędzie się w tutejszej głównej synagodze so­
lenne nabożeństwo żałobue za duszę wieszcza śp. 
Adama Mickiewicza.

Wieczorek ku uczczeniu pamięci 
Mickiewicza urządza Kasyno handlowe izrae-

do Krakowa 
10  58 wieczór 

1'40 P° połudn. 
5-05 r a n o  
5-30 rano 
6 '48 rano 

do Przemyśla 
P40 noc 
2-07 noc 
4 ‘i4 noc 
6.32 rano 

i na powrót tylko
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lickie w dniu 5. b. m. wieczorem. W program 
wchodzą od< zyt i produkcye muzyczne.

Bar Konig, injpjator generalny piecho­
ty, odbył przegląd obu brygad pieszych załogi 
przemyskiej w dniach 1. i 2. bm. P. bar. Kiinig 
był nadzwyczaj zadowolony z przeglądu i wyraził 
się nader pochlebnie o zasługach położonych w 
wyćwiczeniu żołnierza przez komenderującego JE. 
br. ReinUndera, generałów, pułkowników i cały 
korpus oficerski.

„Skalbmierzankia operę narodową o- 
degralo Towarzystwo dramatyczne po długich, 
uciążliwych i sumiennych próbach we środę dnia 
2. b. m. w teatrze letnim na Zamku. Recenzyę 
przyniesiemy w numerze niedzielnym.

Orkiestra lw o w s k a  „harmonia" pod 
wybornem kierownictwem p. Falla , znanego 
kapelmistrza, która dziś zalicza się do najlepszych 
znanych w całej Austryi i liczy 44  osób, przy­
będzie dnia 6 .,  7. luh 8. do naszego miasta i 
będzie koncertować w „parku restauracyjnym" 
na Zamku. O sprowadzenie „Harmonii" postarał 
się p. Altsehtiler.

Popis uczennic c. k. Seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego ze śpiewu i gry na fortepia­
nie, odbędzie się w piątek d. 4 . bm. o godzinie 
4  po południu z następującym programem. Część 
I. 1. Schubert. Modlitwa, chór z orkiestrą. 2. 
Mickiewicz. Wstęp z Przedmowy do „Pana Tade­
usza" (deklamacya). 3. Chopin. Ballada As dur, 
fortepian. 4 . Auber. Uwertura na 6 rąk. 5. Liszt. 
Valse, fortepian. Część II. Abt. „Kopciuszek", 
baśń na chóry, sola i deklamacye. 1. Błogosła­
wieństwo matki, (chór i solo). 2. Kopciuszek i 
białe ptaszę, (sopran i alt). 3. Złe siostry’ (tercet). 
4. Pieśń Kopciuszka (solo). 5. Dobre ptactwo 
(chór i solo). 6. Białe ptaszę (solo). 7. Zabawa 
u króla (chór). 8. Szozęśc ie Kopciuszka (solo). 9. 
Zakończenie (chór i solo).

W ystaw a robótek ręcznych uczennic 
sem. i szkoły wydziałowej, wraz z wystawą ry­
sunków urządzoną będzie w zabudowaniu tutej­
szej szkoły n» Zasaniu w dniach 5, 0, 7, 8 i
9. b. m. Prace wykonane z rozmaitych działów 
i przy rozmaitych stopniach nauki, nastręczą zwi- 
dząjącej publiczności sposobność do wyrażenia 
opinii swojej, o ile postęp w tej gałęzi praktycz­
nej szkolnictwa żeńskiego zasługuje nu uznanie 
lub jakie zmiany w kierunku metody i zakresu 
pracy byłyby pożądane. Dla publiczności wstęp 
wolny przed południem od godziny 10 — 12 po 
poiudniu od godziny 4 — 7. Równocześnie odbędą 
się popisy publiczne w freblówce, w szkole spe- 
cyalnej robót i w 8 klasach wydziałowy a to 
w dniach 7. 8 i 9. b. m.

Ogień kom inowy, w  niedzielę dnia 
29 . czerwca o godzinie 1 po południu zajęły się 
sadze w kominie w kamienicy kapitulnej. Ponie­
waż komin od dwóch lat nie był czyszczony i 
z nagromadzonej sadzy ukształtowały się formalne 
stalaktyki, spadła sadza płonąca na dno gruby 
do palenia w piecu, której drzwi drewniane za­
paliły się a od płonących drzwi chwycił ogień 
kosce z bielizną stojące pod drzwiczkami gruby
1 podłogę. Szczęściem, że ogień ten powstał za 
dnia, gdyż w nocy mógł groŹDe za sobą sprowa­
dzić następstwa. Stróż miejska i ochotnicza przy­
były z uznania godnym pośpiechem na miejsce wy­
padku i ugasiły rychło ogień. Hu miesce pożaru 
przybył także c. k. radca namiestnictwa p. Gó­
recki i burmistrz miasta p. Dr. Aleksander 
Dworski.

Kamieniami bombardowano w nocy
d. 29. czerwca, żołnierza stojącego na posterunku 
przed kusą głównego urzędu podatkowego. Żołnierz 
nie mógł zejść z posterunku, aby spłoszyć napa­
stników, którzy się ukryli za węgłem muru. Po- 
licya śledzi za sprawcami, słaba jednak nadzieja, 
aby ich pochwycono.

Na lekkie zboczenie umysłuwe
zaniemógł onegdaj p. W. urzędnik kolejowy. We 
wtorek dnia 1. b. m. odwieziono cierpiącego na 
obserwacyę do szpitala powszechnego we Lwowie.

Kradz'eż. Złodzieje, dotychczas oczywista 
nie wyśledzeni, włamali się w nocy z 28 . na 
29. czeYwca do budki wołożonej przy ul. Dobro- 
milskiej, wyłamali tam ścianę i pozabierali różne 
ruchomości mniej cenne. Na ul. Dobromilskiej, 
mimo planu słu Łbowego inspektoratu policyi nie 
ma nigdy stójkowego.

Pierwsza ofiara ćwiczeń wojskowych. 
Gdy w środę d. 2. bm. powracał z przeglądu przed 
br. Kónigem 77 pułku piechoty, padł jeden żoł­
nierz tegoż pułku tknięty udarem słonecznym na 
ziemię i zakończył życie mimo natychmiastowej 
pomocy. Wypadek ten zdarzył się naprzeciw ka­
mienicy p. Soleckiego przy ulicy Jarosławskiej.

Dziś w hotelu „Victoria" koncert muzyki
10. p. p.

Zmarli. Tekla Martini, wdowa po pocz- 
mistrzu w Lutowiskach, zmarła dnia 30. czerwca 
br. w 79 roku życia. —  Franciszek Suwald, o- 
bywatel miasta Przemyśla, zmarł dnia 1. b. m. 
w 71 roku życia.

W ykaz nowourodzonyrh i  zm ar­
łych  OSÓb w mieście Przemyślu (łącznie z za­
łogą wojskową) za czas od 22 . do 28. czerwca 1890. 
Nowoarodzonych: chłopców 11 —  dziewcząt 11 —  
razem 22  azieci. — Nieżywourodzonych chłopców
2 — dziewcząt 1 — razem 3 dzieci. — Zmarło 
w pierwszym roku życia chłopców 5 —  dzie 
wcząt 2 — razem 7 dzieci. —  Zmarło z chorób: 
z braku sił żywotnych 1 — z płonicy 1 — z 
graźlicy płuc 3 — z chorób zapalnych narządu 
oddechowego 5 — z uwiądu starczego 1 — z 
przypadkowego utopienia się 2 —  śmiercią gwał­
towną w skutek samobójstwa przez zastrzelenie 
się 1. —  Razem zmarło 14 osób — między tymi 
zmarłu obcych 2 osób — w szpitalach 2 osób.

Radymno 2. lipca 1890. (Kor. Ga­
zety Pnem.) Wobec tak doniosłej narodowej u-

roczystości, jaką jest pogrzebanie zwłok wiekopo­
mnego wieszcza śp. Adama Mickiewicza i skromna 
mieścina Radymno, manifestuje choć bez szumnego 
programu swe uczucia uwielbienia dla tego w 
sercach narodu na wieki żyjącego wieszcza, gdyż 
za staraniem miejscowego towarzystwa kasyno­
wego odbędzie się za spokój Jego duszy w dniu 
4. lipca b. r. żałobne nabożeństwo w parafialnym 
kościele o 10 godz. rano. Fakt ten dla Radymna 
tyle pocieszający, bo od niepamiętnych czasów 
pierwszy to raz wraz z całym narodem jawnie 
oddajemy tak bardzo zasłużony hołd Temu, który 
Ojczyznę po nad wszystko ukochał.

Od Rady Zaw iadowczej krajow ego 
Z w ięz k n  ocbotn. s traży  pożarnych o trzym a­
liśmy n as tęp u jące  p ism o: L. 33. K ra j .  Z w ią­
zek ochota .  S traży  pożarnych  Król.  Galicyi 
i L odom eryi z W . Ks. K ra k o w sk iem .  D nia  
21. czerw ca b. r. odby ło  się V. posiedzenie 
R a d y  zawiadowe/.ej k ra jów . Z w iązku  — z 
ważniejszych spraw  zała tw iono nas tęp u jące :  
1 ) przyję to do Z w iąz k u  ocbotn. s traże  w 
K amionce S trm ., Sieniawie, Szczercu, Ż ó ł­
kwi i Ż u ra w u ie ;  ogólna za tem  liczba T o w a  
rzystw  związkowych wynosi 108. 2) W s k u ­
tek  odezw Kom itetu  w ykouaw czego  p o w sta ją  
□owe T o w a rz y s tw a  s trażackie  w Gołogórach, 
Jag ie ln icy ,  Ł o p a ty m e ,  L isz k ac h ,  Muszynie 
i U lmowie i K om ite t  w ykonaw czy  czuwa 
nad o rg an i /acy ą  korpusów  w tych miejsco­
wościach. 3) ułożono i w ydano  w 1000 e g z em ­
plarzach w zutow y „Regulam in s łużbow y dla 
ocbotn. S traży  pożarnych".  4) postanowiono 
zaw ezw ać wszystkie  s traże  ocbotn. do w zię­
cia udziału  w u roczystośc i sp row adzen ia  do 
k ra ju  zwłok Adauua Mickiewicza — p rzy­
byłe do K ra k o w a  s traże  podzielić się m ają  
na  d w a  korpusy pod  kom endą  P P .  Winc. 
E m inow icza  i Brunona H ryn iew icza ,  nacze lną  
kom endę zaś poruczono P. W lad . Mtlhlnowi. 
5) Celem u ła tw ien ia  za k ła d an ia  nowych T o ­
warzystw  strażackich  i wyćw iczenia facho­
wego is tniejących korpusów , K om ite t  w y k o ­
nawczy p rzys tąp ił  do w ydaw nic tw a  „P o d ­
ręczn ika  d la  ocbotn. straży pożarnych" za 
w iera jącego  w skazów ki z a k ła d a m a  T o w a ­
rzys tw  s trażackich ,  s ta tu ta  wzorowe, wzory 
druków m a n ip u lacy juych ,  m uszt:ę p o rzą d ­
k o w a  1 musztrę ćwiczeń z p iz y rz ąd a m i po 
żarnem i, opis najwięcej używ anych  narzędzi 
i s ikaw ek ,  oraz wskazówki zachowania się 
przy pożarach. 6) Udzielono zapomogi pie­
niężne w ogólnej kwocie 115 z ł r .  d la  s t r a ­
żaków uszkodzonych przy pożarach  m. N. 
S ącza  i D obrom ila .  7) N a cele organizacyi 
straży ocbotn. lub zakupuo  rekw izytów  ud  ie 
louo s u b w e n c ję  T o w a rz y s tw u  ocbotn. straży 
pożarnej w Sułkow icach  20  złr. , Muszynie 
20  złr., Szczercu 20 złr., Jag ie ln icy  25  złr. 
i gminie Żm igród  2 0  złr. — W końcu  8) p o ­
stanowiono ułożyć w ykaz  istn iejących Straży 
ocbotn. powiatam i i rozesłać ta k o w y  do 
w szys tk ich  R a d  pow ia tow ych  wraz z ode­
zwami i regu lam inem  dla ocbotn. straży 
pożarnych w iejskich .  O dezwy te może z a ­
chęcą W ydzia ły  pow ia tow e do organizacyi 
obrony pożarnej n a  wzór zaprow adzouego 
pogotow ia pożarnego w iejskiego w powiecie 
S okalsk im . We Lw owie dn ia  24. czerw ca 
1890. Za N aczelnika Z w iąz k u :  D r.  Zagór- 
ski S e k r e ta rz :  P io trowski.

Ceremonia wręczenia biretu kar­
dynalskiego księciu kardynałow i D u n a je w ­
sk iem u o d b y ła  się w W iedniu  z w ielką  
okazałością .  O god/.inie 1 1 . rano przyby ł 
ks iążę  k a rd y n a ł  z irszakiem  w 3 powo/.ach 
galowych dw orskich , zaprzężonych siwymi 
końmi do Burgu. W pierwszym powozie 
siedział br. Msttei, w ostatnim , ciągnionym 
prze/. 6 koni, książę k a rd y n a ł  z ks. Mesz- 
czyńskim . Z  k om na t  dworskich  uda ł  się 
książę k a r d y n a ł  do kaplicy  zam kow ej ce­
sarskiej,  gdzie niebaw em przyby ł cesarz z 
ca łym  dw orem . Po odśp iew aniu  mszy pou- 
tyfikalnej pow sta ł  ks. Moszczyński,  wziął 
b r e r e  i biret, z łożone na  2 . z ło tych  tacach 
i podał  u a  k lęczkach  cesarzowi, przy stoso­
wnej łacińskiej p rzem owie.  Cesarz do tkną ł  
się breve i rzek ł  „Legatur". P o  odczytaniu 
breve u k lą k ł  książę k a rd y n a ł  przed tronem, 
a  cesarz wł oży ł  mu biret na g łow ę.

Uroczystość zakończy ła  się o d śp ie w a­
niem Te Deum, poczem nowo kreow auy k a r ­
d y n a ł  udzielił zgrom adzonym  błogosławień­
stw a pontyfikalnego.

Po uroczystości m ia ł  książę k n r d ju a l  
D unajew ski posłuchanie u cesarza. W ieczo­
rem na cześć  księcia k a id y n a ła  odbył się 
ob iad  dw orsk i w sali m arm urow ej zam kn 
cesarskiego.

Znana artystka W isnow ska w
W arszaw ie  zos ta ła  w nocy d. 1. b. m. w 
mieszkaniu  zam ordow aną.  S p ra w c a  o tru ł  się.

Pożar, /-e Z borow a (powiat / łoczow- 
ski)  donoszą :  D u ia  1. b. m. w ybuchł w mie­
ście groźny  pożar. S p ło n ę ło  l l . r> realności, 
60  Bklepów z tow aram i i zapasam i żyw no­
ści. T ro je  ludzi zginęło. Sąd , księgi gruu- 
tow e, urząd podatkowy i wszystkie instytu- 
cye publiczne ura tow auo.

Zamek Oleski, m iejsce urodzenia  J a n a  
I I I ,  z a b y te k  dawnej a rc h i tek tu ry  w Polsce, 
p rzeszed ł na  w łasność kra ju .  \ k l  darow izny  
podpisali w pon iedzia łek  Dr. Jó z e f  Wernicki- 
im ien iem  kom ite tu  obyw ate lsk iego  i Dr. Sta- 
u is ław  Bieliński, im ieniem  W y dz ia łu  k ra jo ­
wego, względnie funduszu  krajow ego.

K luez Nadwórni ński przeszed ł na 
w łasność  rządu. N ab y ty  on  został za sumę,

p rz y z n a n ą  dobrom rządow ym  w Galicyi za 
zniesienie p raw a  propinacyi.

Komenda korpnsu krakow skiego
zabroniła  rozkazem dziennym  oficerom za­
łogi w K rakow ie  u k azy w an ia  się na ulicach 
m ias ta  w duiu  uroczystości M ickiewiczow­
skiej.  Do oficerów rezerw y  i em ery tow anych  
w ys tosow ała  kom enda  pismo w kopertach,  
w którem  zaznacza, iż ukazyw an ie  się w 
m nnduracb  podczas poebodn, ehociażby ty lko  
z ciekawości,  nie byłoby właściwem (nicht 
geziemetid).

------ - I tJ , — -

D zia ł ekonomiczny.
L w ow skie To w zaliczkow e zreor 

gan izow ane zostało onegda) ua  „B ank  za ­
liczkowy" przy udziale  34  członków, pod 
p rzewodnictw em  D ra  S k a łkow sk iego .  D y s ­
k u s ję  w yw oła ło  oznaczenie wyBokości od ­
powiedzialności za udziały ,  w czem  zabierali  
głos pp. Dr. G o ldm ann ,  Dr. LOwensteiu, 
Dr. Czyżewicz i T erenkoczy .  Osta tecznie 
zgodzono się na  d w u k ro tn ą  porękę, j a k  po 
dano w p ro jekcie  s ta tu tu  now ego s tow arzy ­
szania. W ysokość udziałów oznaczouo na 
100 zł. k a ż d y ,  d a j ą c  prze? to mniej zam o­
żnym  możność przystąp ien ia  de  s tow arzy­
szenia o poręce  ograniczonej d o d w u k ro tu e j  
wysokości udzia łu .  N astępn ie  przystąp iono  
do w yboru ra d y  zawiadowczej,  k tó ra ,  ukon 
stytuowawBzy s ię ,  w y b ra ła  z ło n a  swego 
d y r e k c y ę :  pp. D ra  C zyżew icza,  T e ren k o -  
czegu i K ucz y ń sk ie g o ;  na  zastępców  zaś 
pp. Dra Dulębę B ronis ław a, D ra  L is iew icza  
i N ikorowicza. N ow e zorganizow ane s tow a­
rzyszenie nosić będzie nazw ę:  „B auk  za 
l ic zk o w y " ,  s tow arzyszenie  za re je s trow ane  z 
ograniczoną poręką .

Otrzymujemy następujące pismo. Ode­
zwa. Od równomiernego i sprawiedliwego podziału 
dóbr materyalnych, od ekonomicznej niezależności 
każdego człowieka zależy dobrobyt społeczeństwa. 
Ekonomiczną niezależność osiągniemy, jeżeli pra­
cujących zaopatrzyć zdołamy w kapitał, aby praca 
i kapitał były w rękach każdej osoby nierozłą­
czne. Ze względu na kapitalistyczny ustrój han­
dlu i przemysłu, utworzyć zdoła tę nierozłączność 
li tylko t a n i  i ł a t w o  d o s t ę p n y  k r e d y t ,  
jedyny warunek bytn naszych kupców i rzemieślni­
ków, na którym imjniestcty dotychczas zbywa. Za­
pobieżenie temn brakowi, zaopatrzenie drobnego 
kupca i rzemieślnika w tani i łatwy kredyt, 
będzie właśnie zadaniem powstającego „Stowarzy­
szenia żyrowego i kredytowego", które swą dzia­
łalność rozwinie nie w celu konkurencyi z innymi 
zakładami podobnego rodzaju, lecz przeciwnie 
w stosunkach handlowych z takowymi i wypełni 
tylko istniejącą lukę. Stowarzyszenie u.zeczy 
wiatni swe zamiary przez: 1) udzielanie kredytu 
wekslowego nie droższego jak 2 °/„ ponad każdo- 
czesną stopę procentową anstro - węgier. banku ! 
2) korzystne oprocentowanie wkładek oszczędno­
ściowych ; 3) eskontowanie weksli i inkasowanie 
wszelkiego rodzaju; 4) udzielanie członkom a) 
kredytu otwartego aż do wysokości przez statut 
ustanowić się mającej; b) pożyczek wekslowych 
płatnych w ratach miesięcznych lnb tygodnio­
w ych; 5) przyjmowanie w zastaw papierów war­
tościowych, które giełda notuje; 6) przyjęcie w 
d< pozyt pieniędzy i papierów wartościowych ; 7)
otworzenie członkom kontów żyrowych na ich 
żądanie; 8) utworzenie obrotu clearingowego i 9) 
rozdzielenie dywidendy przypadającej z zyskn na 
każdy ndział. —  Zasady, którymi stowarzyszenie 
się kierować zamyśla, są: dokładne wypełnienie
zleceń i dobra gospodarka, szybki obrót pieniężny 
i zadowolenie się małym zyskiem. Ażeby stowa­
rzyszenie cel swój osiągnęło, musi przeto liczyć 
wiele członków. — Kto więc współczuje z ludz­
kością z pracy rąk żyjącą, kto ma na względzie 
dobro kupców, drobnych rękodzielników naszych, 
a zarazem baczną zwraca nwagę na rozwój w 1 a- 
s n e g o  m a j ą t k u ,  niechaj przystąpi do „stowa­
rzyszenia żyrowego i kredytowego" w Przemy­
ślu. Odnośne zgłoszenia przyjmują za złożeniem 
5 zł. jako zaliczki na udział, M. Krug i P. Krebs 
w swych sklepach. Za komitet za łożycieli: M . 
D r. K rug  przewodniczący. E hrlich  sekretarz.

Zapiski bibliograficzne
Ksiądz Kneipp, i jego metoda le ­

czenia wodą. Przed 4 la ty  w yszła  w Kem- 
pten  w B aw ary i k s iążka  p. t. „Meinc Was- 
se tk u r ."  Publiczuość zapozuaw szy  się z n ią  
bliżej poczęła ją  rozchw ytyw ać formalnie. 
Robiono wydanie za w ydan iem . Do dziś 
rozeszła się k s iążka  ta  w 15 w ydam acn  a 
9 0 0 0 0  egzem plarzach . W  dziejach k s ię g a r ­
ski! li fenom enalne tu zaiste  zdarzeuie.

Ba, nie dość n a  tern, że rozchwytuje 
k siążkę publiczność, że ubogi i bogaty  k u ­
puje  j ą  sobie i u w a ż a  ja k o  nieoceniony p o d ­
ręcznik, w ed ług  k tó rego  s tosu je  się w s ła ­
bościach i dolegliwościach rozmaitych —  ale  
sami lekarze  n a w e t  za in te resow ali  się K n e ip ­
pem ta k  da lece ,  że je ż d ż ą  do niego, uczą 
się p rak ty c zn ie  jego  metody wodoleczniczej 
i b u d u ją  zak łady  w edług  j e g o  system u.

Is tn ie ją  takie  za k ła d y  w Berlin ie ,  Mo­
nachium , Ś t u t t g a r d z i e ; Dr. B e rn h u b e r  po- 
s taw il  t ak.iż z a k ła d  w R osenbeim , Dr.  Klotz 
w N eu  Ulm, Dr. Szlicbte w B iberach , P ro ­

fesor Iże k  leczy w ed ług  tej m etody  w P r a ­
dze i t. d.

I  k tóż  j e s t  au to rem  tej k s ią ż k i ?  O 
czem t ra k tu je  „Moje leczen ie  w o d ą " ?  N a  
czem polega m e toda  nowa, że za jm u je  się 
n ią  żywo liczne grono lekarzy ,  fachowych 
w tej sp raw ie  zna w có w ?

Ciekaw ość  czy te ln ików  posta ram y się 
zaspokoić w k ilku  słowach.

A u to rem  książk i j e s t  ks. J .  K n e ip p  
i/-, k. proboszcz w Worisbofen. S tu d e n te m  
będąc chorow ał d ługo  i c iężko. G dy mu 
rozliczne ś ro d k i  nie p om aga ły ,  pos tanow ił  
s z u k a ć  la tu n k u  w wodzie. P rz ed  40 la ty  
b id ro p a ty a  leczy ła  za b ie g am i d ługe trw a ją -  
cymi, n ie zaw sze więc m ogła być sku teczną .  
K ueipp  dośw iadczy ł tego ua  so b ie ;  a  że 
jest człowiekiem m yślącym , począł  więc 
robić dośw iadczenia  ua  sobie R o b i ł  zabiegi 
krótsze ,  u ży w a ł  wody zimnej, ciepłej lub 
wysta łej i po d łuższym  czasie obserw ow ał 
jak i  nas tąp i  Bkutek. W reszcie  po d ług ich  
dośw iadczen iach ,  w spartych s tudyam i na  u- 
n iwersytecie w Monachium, trafił na w ła ­
śc iw ą  d rogę  i nie tylko że sam  o d zy sk a ł  
zdrow ie ,  a le i w ielu  tysiącom  dopom ógł do 
wyzdrowienia.

Uproszony  przez przyjació ł ,  aby do ­
św iadczen ia  sw ego nie za b ie ra ł  do grobu, 
zd e cy d o w a ł  się do napisan ia  książki, k tórej 
ty tu ł  „M oje leczenie w odą" .  Podzie lił  ją  na 
3 części. P ierw sza t r a k tu je  o z a b ie g a c h 'w o ­
doleczniczych. D ok ładn ie  op isane są tu  roz­
maite  ok ła d y ,  z a w ija n ia ,  o p a s k i , '  kąp ie le  
nożne, pó łkąpio ie ,  k ąp ie le  ca łkow ite  (z wo­
dy  ciepłej lub zimnej) pady , polewania (ko ­
lan, piersi, p leców  i td . ) ; omywania. —  D rugą  
część s tanow i a p te k a  dom ow a. P o d a ł  tu  au ­
tor 60 rozm aitych ziół i p roszków  wraz z 
dokładuyin  opisem, ua  co, k iedy i jak  je  
używ ać należy. Dawniej w Polsce m iew ano 
tak ie  ap teczk i  podręczne i dobrzeby  było, 
g d y b y  do tego zwyczaju korzystuego  po­
wrócono znow u. W  trzeciej części op isane  
są  w alfabe tycznem  p o rzą d k u  rozm aite  cho­
roby  i sposób  leczenia ich w odą zio łam i i 
racyonalną  hygieną.

P odaję  po k ró tce  zasady  na ja k ich  o- 
p iera aie m etoda K n e ip p a :  Organizm ludzki,  
to nie drzewo ani kamii ń, na k tó ry m b y  do ­
wolne możua robić e k s p e ry m e n ta .  S k ła d a  
on się z kości powleczonych de l ika tuem , 
d raż liw em  c i a łe m , trzeba więc obchodzić 
się z nim rozumnie, g d y  je s t  zdrow ym , a 
bardzo  łagodnie ,  gdy  cborym . Z im na woda 
w zm acnia  ciało, i pom aga mu zwalczać cho­
robę.  K ró tk ie  zabiegi wodolecznicze są le ­
psze, gdyż podn ieca ją  organizm  do n o rm a l­
nych funkcyi, a n igdy zaszkodzić nie mogą. 
K to  czyui j a k  najmniej zabiegów, ten czyui 
lepiej. W  niek tórych  s łabościach zacząć po­
t rz e b a  od wody ciedłej,  przejść do w ysta łej,  
potem dopiero do zimnej. Z drow i powinni 
har tow ać się chodzeniem boso, kąp ie lą ,  p racą  
na swieżem powietrzu, aby  zapobiedz cho­
robom itd. itd.

K s ią ż k a  ks. K n e ip p a  nie ty lko  z n a n ą  
j e s t  w N iem czech, ale ju ż  w ca łym  świecie  
i sp row adza  tysiące pacyentów  do B aw ary i.  
Z a  mojej w WOrishofen by tnośc i ,  spo tka łem  
się tam z A m erykanam i.  S zw ajca ram i,  Wło 
cham , W ęgram i,  C/.ecbami, a n aw e t  k i lk u  
p rzyby ło  z Afryki. Zeszłego roku prze łożono  
„Moje leczeuie w odą"  na ję z y k  czeski i a n ­
gielski,  a  tego roku wyszło w ję z y k u  p o l­
skim w  K em pten  w B aw ary i  u Kósla i mo­
żna j ą  n abyć  w Administracyi nasze, Gazety 
za cenę 1*55 ct. Po lsk ie  t łum aczen ie  doko ­
nane bardzo  s ta rannie ,  w y jaśn ia  we wielu 
miejscach zaw iłe  m iejsca o ryg ina łu ,  ua pod­
s taw ie porozumienia się z au to rem , a w szę­
dzie ja sno  i wyraziście  myśl k a ż d ą  oddaje. 
Życzym y naszym czytelnikom, aby  się z n ią  
zapoznali bliżej, a  s tan ie  się ona d la  nieb 
n ieocenionym  poradnik iem  dom ow ym  w zdro ­
wiu i chorobie. X .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
J ó zef Jarolkm

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redabcy).

Nadesłane.

Zm ian a  lokalu,
Z dniem 1. maja b. r. przeniosłem  

moją pracownię i sk ład  obuw ia n a  nlicę  
K olejową Nr. 101 do domu 0 0 . R e­
formatów. Teofil W ójcicki,

Drobne ogłoszenia.
duły  pokój do najęcia w zakładzie sierót 
im. księdza Ziemiańskiego.

Pom ieszkanie składające się z 3 pokoi 
nyży i kuchni w rynku jest do wynajęcia od 1. 
sierpnia b. r.

Fortepian jeden orzechowy, drugi czaruy, 
oba ozdobne, krzyżowe, amerykańskiego systemn 
zupełnie nowe, pierwszorzędnej firmy wiedeńskiej 
są do nabycia. Bliższa wiadomość 11 Grzywień- 
sk iego rynek 1. 2. I. piątro.
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_______ l i f f A Ź H ł i  O L A  l i  A Ź P F U O ! !_______
j u E Z J i l l U i t c l E :

w W iedn iu  jak też i złe knnstc lacyc M ig o w e  zniew oliły w ielu.) I b ryki; b ie lizny G. M. &  Coinp. 
wstrzym ać d ,i l« ą  p rndukcyę i og łnsić  konkurs. Zakup iłem  w masie k iu iku isnw ej c , ły  zapas towarów 
i jestem pr/.efo w stanie znakom itą bieliznę d m rką  i męska sprzedawać po zdumiewająCu niskich cenach 
Koszule męzkie z dobrego szyfonu sztuka Qn n ---L!- — — r90 

I 20 
70 
90 
70 
90

uujlepszym gatunku 
Koszule dla robotnikdw z Oksfordu sztuka 
w najlepszym gatunku 
Kalesony dla panów z dobrej m ateryi 
7. p łótna n iezużywalnego w najlep. gatunku 
Kołniorzyki dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuzina 80
tuzin 150
Manszety dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuzina I 80
tuzin 3 50
Skarpetki dla panów z dolnej i silnej w e łny 

robota pouezo. zkow a , białe luk barwne 
pół tuzina 120

tuzin 2-20
Skarpetki n o n u in e  letnie z szystej wełny 

owczej pół tuzina 150
tuzin 2 80
Kamizelki letnie z p ik i białe lub żółte i inne 

w najśw ieższych wzorach sztuka 2 80
Krawatki męzkie w wszystkich kolorach naj­

nowsze w zory ti sztuk różnorodnych p —
Koszule damskie z najlepszego szyfonu ładn ie  

ubrane s tuka | —
w najlepszym gatunku.

Damskie spodenki z c ienk iego  szyfonu z sze­
rokim  haftem u dołu I —

Spódnice z najlepszego szyfonu obszyto ko­
ronkam i sute sztuka 150

Kaftaniki damskie z przedniego szyfonu z 
w s ław kam i i szer. kim haft.em 150

te same z b iałej luli kolorowej f lau ili nad, r 
gustowne 2 50

Pończochy dla pań w tłu iane robione na dru
tach b iałe lub kolorowe (> par I '20

tuzin 3 50
Jedwabne pończochy Finisch na lato w ró­

żnych kolorach (i par I 50
tuzin 280
Fartuszki w ysok ie  obszywane koronkam i

pół tuzina I 80
Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 

szykow ne pół tuzina 80
tuzin | 50
Chustki do nosa czysto lniane wykończone 

starannie ) ół tuzina | 80
tuzin 3 50
Ręczniki do nacierania f> sztuk | 50
Serwety czysto lniane C sztuk | 80
Obrusy czysto Imane | 80

uie za przysłaniem pieniędzy lub za pobraniem , Zi-

ę,I5HSasaSHS5SH5H5H5HHEęHSH5H5HSTaSZ5S5H5H5H5HSH5H5a5aS1S5a5aSHr

Droiniery;) i Perfumerya D. Ludkiewicza i 8ki
w PR Z E M Y ŚL U  ul. Kazimierzowska (dawniej  Lwowska)

Cj poleca P. T. Publiczności  : Pe r fumy,  mydlą,  wody pachnąco.  pudry,  past'-,  pro-
[n szki i wodę do konserwowaniu zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa-
[Jj nin ciuła, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów
m i brody itp. itp. — z fabryki  krajowej  J a n a  Ihna t oa icz a  we Lwowie,  jakoteż z
pj fabryk J.  G Pojipti z Wiednia,  C. Tliiesa, C. Procha9ki ,  K ie lhause ra  i innych
n] Rozpylacze do perfum,  Jabędziki do pudru,  szczoteczki do zębów itp.

ŁH5 as 5SH5 aSH5HS dSH SEi 5SH5H555 2SH5H5HSHSH5HSH5ZSH5

W szystk  w najlepszym gatunku, zam ówi, 
lecam jednak przysyłać poprzńd pieniądze, ponieważ z>skiije się na porcie a zam aw ia jący otrzyma 
towar w pudełku karto owym bez policzenia kosztów opakowania franco. A d re s : Wiener Kaufhaus Wien 
W tlSsG ARBER  Kolonitzgasse 6 (Gans).

ti-

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n i c z n e

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
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S t l E K I I A S Z

odbęilzie się

j | ^ w  niedziele dnia 6. l i p  1890 na M i  i  przemyśln.
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N a l a t ow i o s n ę  i
zaopatrzoną została

F ilia  fabryki w iedeńskiej  
M K  1 la I I  A t t u r  A  R O H B f A  i S Y S Ó W

w  P r x e m  y ś l u ,  ul. F ranciszkańska I. lf>6 naprzeciw  apteki „p m l Gw iazdą*
NA I PIOTRZE 

w w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
Ubran ia  m arynarkow e ml zł. 9 do 32 Ubran ia  sałonowe i frakow e od zł. 22'-
U bran ia  żakietowe „ 18 „ 40 Tu żu rk i (t. zw. A ng lezy )
Zarzutk i wiosenne „  9 p —  z kam ize lką „ 18' —
K am ize lk i p ikow e „ I ■ 75 „ f> 1 U b rańka dla chłopców „ 2 50

W ie lk i w ybór szlafroków , m enżyków, paltotów płaszczy n ieprzem akaliiye li itil itil. 
po najum arkow aószycii cenach.

S p o d n i e  od  x ł .  3 d o  xł. 12
l ’p- Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach najprzystępniejszych 
O łaskaw e  względy upraszają

H e ilm a n n  K o h n  1 S y n o w ie .
S K Ł A D Y  nasze: we. W ied n iu , Przem yślu , K rak o w ie , Lw ow ie , Czerniowcacb, 

O paw ie , B ie lsku-B ia łe j, T a rn o w ie , P ilzn ie  (O .ech y .)
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Dlica Franciszkańska I. 156 I. piętro

KROWIA NK A
z ko nce sy on ow an e go  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera l e k a r z a  m i e j s k i e g o  w L i s k u ,  
do nabyc ia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w  P r i e m y ^ l u .

POWIATOWA KASA DLA CHORYCH W PRZEMYŚLU. 
1,. 712. Zam knięc ie  rachunków za II kw arta ł 1890.

P r z y  e li o d y :  Pozostałość k a so w a  z I k w arta łu  1642-447„. Ciągłe 
o p ła ty  członków w II kw artale  1890 2550-88'/,,. C iągłe ó p ła ty  dawców  
\v ł ł  Kwartale 1890 1 2 9 2 * 0 3 7 Zwrot za druki w II kwartale 1890 156-03. 
Z kar p ien iężnych  w U kwart. 1890 5-— . Inne p rzy ch o d y  w II kwart 1890.

'93. Razem 5646 427a. R o z c h o d y :  W ypłacone zasiłki w chorobie 
630-69. Płaca lekarzy 597-06. Leki i środki lecznicze 388-59. K oszta prze­
niesienia do szpitalu — ‘40. Koszta pogrzebu 2 6 '—  K oszta administracyi 
630 80. Na książki i druki 888-65 Na meble kancelaryjne 197-60. Wydatki 
kancelaryjne 10- — . Na lokal światło i opał 75-42. Na inne pomniejsze 
wydatki 17-79. Suma rozchodu 3463 — . Stan kasy z d. '•/« 1890 2183*42'/, 
Razem 5646-42'A . M a j ą t e k  k a s y .  Stan gotówki z dnia1*/, 1890 
608-427.. W  książeczkach kasy oszezęd. Nr. 20881 ,20882  i Nr. 374 ,513  
1575-—  W ruchomościach 357 6 6 . Razem 2541 *48 7j. R u c h  c h o r y c h  
w II k w a r t a l e  1890 h y ł  n a s t ę p u j ą c y :  Pozostało w leczeniu z I 
kwartału 40. W miesiącu kwietniu zachorowało 100 W miesiącu maju za­
chorowało 191. W miesiącu czerwcu zachorowało 210. Razem 541.  Z tych 
umarło 3. W yzdrowiało 449. Pozostało w leczeniu 80.

Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych, w Przem yślu, dnia 1. lipca 189 0 .
Z a s ekr et arza : Kasyer:  Za prezesa:

J .  S t 37- ± i .  E - u . g r o r u . - u . s z  H ^ a c ł r .  J 3 .  H e n n e r

S K L E P U
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Z M I A N A  S K L E P U
 z dniem  1. maja 1890._________________

O d roku  1870 z u a u a

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona m edalem  zasługi za t rw a łe  w yroby  w r. 1882 na wystawie 
w P rzem yślu  przeniesiona została z r yn k u  z wcht dem  z ulicy S zkolne j 

Nr. 2 z dem u gr. k. kap i tu ły
na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 0 0 . Reformatów "“^ ( 1

i poleca obeeuie  powiększony w łasnego  w yrobu  m agazyn  obuwi a  w szelkiego 
rodza ju .  Dla pp. W ojskow ych  O B U W IE U N IF O R M O W E . Z am ów ien ia  po z a ­
miejscowe usku teczn iam  za przes łan iem  zużytego bucika  lub m iary  cenm tr .

D zięku jąc  uprzejm ie za doznane względy przez lat 15, staraniem  usilnem mojem 
będzie dokładuem  w ykonyw au iera  i słownością na zawsze na takow e zasługiw ać.

Z  g łębokim  szacunkiem T e o f il  W ó jc ic k i.
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Czarnogórski

jfó f' p r o s z e k  r o ślin n y
P  € l i r y « a  n U i e i n i i i i i

jedyny  i n iezawodny

środ ek  do w ygn b ieu id  w sz e lk ie g o  rodzaju
O W A I t Ó  «

jako  t o :
moli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p.

poleca

Rroguerya i Perfumerya 
D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w pak iec ikach  po 5, 10, 15,  20,

4 0  et. lub też w większych 
ilościach.

- Odsprzedającym stoso­
wny rabat - A r ie )

o
oooo
oooo
o

SZTUCZNE NAW OZI!
M. Krug w  Przemyślu

handel korzenny I)Fr 'KATESÓW i t. d. 

poleca swój

skład sztucznych nawozów
jako  to :

mąki kościauej prepa­
rowanej Superfostatów

i t. d.
z pierwszorzędnej fabryki chemicznej po 

cenach umiarkowanych

p o d .  g r w a r a o a .c 3r ą
ilości składników pokarmów

roślinnych.

Środki desinfekcyjne

S E Z L E P U

(odwaniające)
do użycia  Da suknie , rneblo, w ogóle w pokoju  i na k o ry ta rzu .

KWAiS K A R B O L O W Y  5 °/0 flaszka '/2 lit rowa 25 ct. 1 li t r  40  ct.
O L E J E K  S O S N O W Y  flakon 30  ct. O L E J E K  K O S O D R Z E W IN O W Y  flakon 80  ct. 
C O N IF E R E N  S P R I T  fluk„o 80 ct. S P IR Y T U S  T E R P E N T Y N O W Y  i t. p.

do użycia w gospodars tw ie ,  do stajen k loak.
K W A S  K A R B O L O W Y  S U R O W Y  1 ko 40  ct.
W A P N O  K A R B O L O W E  1 ko 20 ct.
W A P N O  C H L O R O W E  1 ko 4 0  ct.
S tA R K A N  Ż E L A Z A  1 ko 15 ct. 5 0  ko  5 ti.

poleca

A P T E K A  „POD GW1a ZDĄ“ W  PRZEMYŚLU.
—  -  = = s =  = .  -1--------- , i ~ m -  T T  , J : ' I V ietsa tm

Drukiem S. F. Fiątkiewicza w Przemyśla.


